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  Wstęp


  Kiedy pojawiła się możliwość napisania tej książki, to przez chwilę zastanawiałam się, czy jestem odpowiednią osobą, by to zrobić? Co prawda jestem neuroatypowa, ale nie jestem Autystką, więc nie byłam pewna, czy powinnam zabierać się za temat, który nie dotyczy mnie bezpośrednio. Bałam się, że zajmę wten sposób miejsce kogoś, kto mógłby to zrobić lepiej. Moja pierwsza książka My, kobiety zADHD opowiada historie bohaterek, zktórymi bardzo się utożsamiam, ikażda znich jest jednocześnie po trochu moją historią, bo sama przeszłam podobną drogę. Tym razem jest jednak nieco inaczej. Choć zmoimi bohaterami łączy mnie bycie osobą neuroatypową wneurotypowym świecie, to jednak wiele trudności, których doświadczają, jest mi obcych. Mój rozwój nie był skupiony wokół obiektu, nawiązywanie relacji zinnymi od zawsze przychodziło mi złatwością, tak jak zresztą rozumienie ich intencji ikomunikacji niewerbalnej, nigdy też nie byłam specjalnie przywiązana do schematów, azmiany najczęściej przyjmowałam zentuzjazmem. Od dawna jednak ciekawi mnie temat spektrum autyzmu, bo fascynuje mnie ludzki mózg ijego różnorodność– to jak bardzo może się różnić pod względem budowy, funkcjonowania isposobów przetwarzania informacji. Wdodatku jako coachka ADHD bardzo często pracuję zklientami, którzy mają podwójną diagnozę, ichcę ich lepiej rozumieć, żeby móc skuteczniej im pomagać. Coraz częściej mówi się też ospektrum neuroróżnorodności ikto wie, czy wprzyszłości rozróżnienie na ADHD ispektrum autyzmu nie straci aktualności, tak jak niedawno podział na autyzm izespół Aspergera. Ostatecznie uznałam więc, że chcę się podjąć napisania tej książki, tym bardziej że oddaję tu głos głównie rozmówcom, amoją rolą jest przede wszystkim zadawanie pytań.


  Ta publikacja pokazuje tylko mały wycinek doświadczenia osób wspektrum. Moi rozmówcy są samodzielni iniezależni, nie potrzebują wsparcia opiekunów, świetnie się komunikują, niejednokrotnie odnoszą sukcesy zawodowe, są lub byli wzwiązkach, aniektórzy znich mają dzieci. Zdarza im się słyszeć, że „nie wyglądają” na Autystów, tak jakby bycie wspektrum miało się wiązać zkonkretnymi cechami zewnętrznymi, które pozwalałyby odróżniać ich od reszty społeczeństwa. Mimo to wszyscy dorastali wpoczuciu odmienności, którego długo nie potrafili zrozumieć ani nazwać. Ito był jeden zpowodów, dla których to właśnie ich ostatecznie zaprosiłam do rozmowy. Wtrakcie przeprowadzania wywiadów nie miałam bezpośredniego kontaktu zAutystami potrzebującymi większego wsparcia: tymi zniepełnosprawnościami sprzężonymi, którzy mają trudności wkomunikowaniu się ze światem iktórzy na co dzień polegają na innych. Ten proces uświadomił mi, zjak ogromnym wyzwaniem wiążą się próby opowiedzenia historii osób, wimieniu których wypowiadają się rodzice lub opiekunowie. Perspektywa osób trzecich często bywa bowiem przysłonięta smutkiem, żalem, anawet cierpieniem, związanym między innymi ztrudnościami wkomunikacji. Poza tym to dokładnie ten wycinek spektrum, którego przedstawiciele nadal są najczęściej pokazywani wmediach. To też jedna zprzyczyn, dla których zdecydowana większość moich rozmówców tak późno dowiedziała się oswojej neuroatypowości. Niemal każda zosób, które zaprosiłam do rozmowy, jeszcze do niedawna żyła wprzekonaniu, że Autyści to tylko niemówiące dzieci zniepełnosprawnością intelektualną albo dziwaczni geniusze, odizolowani od społeczeństwa. Ichoć takie osoby również istnieją, to jednak brak różnorodności autystycznego doświadczenia wmediach, literaturze ipopkulturze sprawia, że wielu ludzi nie czuje się reprezentowanych. Dlatego ostatecznie zdecydowałam się umieścić tu rozmowy, które tym stereotypom zaprzeczają. Celowo „Autysta” i„Autystka” zapisuję wielką literą, aby podkreślić, że dla wielu osób wspektrum autyzm nie jest jedynie diagnozą medyczną, ale istotnym elementem ich tożsamości. To wybór zgodny ztym, jak niektóre mniejszości językowe czy kulturowe zaznaczają swoją odrębność. Wielka litera sygnalizuje, że autyzm to nie choroba do „wyleczenia”, ale sposób doświadczania rzeczywistości, który kształtuje to, jak osoby wspektrum funkcjonują, myślą ijak postrzegają świat. Jest to również mój gest uznania dla tej części społeczności autystycznej, która od lat walczy oprawo do definiowania siebie własnymi słowami iozmianę narracji wokół autyzmu– ztej skupiającej się na deficytach na tę podkreślającą różnorodność ludzkich umysłów.


  Zarówno wklasyfikacji DSM-5, jak iICD-11, czyli głównych systemach klasyfikacji stosowanych przez psychologów ipsychiatrów, spektrum autyzmu jest opisane jako zaburzenie, choć wielu samorzeczników[1] iczęść specjalistów woli onim mówić jako jednej ze ścieżek rozwoju człowieka. Mózg osób autystycznych po prostu wnieco inny sposób odbiera iprzetwarza informacje. Dlatego, mimo że kryteria diagnostyczne wyznaczają pewne ramy ipozwalają opisywać autyzm wsposób wmiarę jednorodny, wrzeczywistości jest to niezwykle szerokie spektrum itak naprawdę każda osoba wnim jest inna; poza autystycznymi cechami mają jeszcze osobowość, temperament, charakter, różni je środowisko, wjakim dorastały icała masa innych czynników wpływających na to, kim ijacy są. Niemal wszyscy moi rozmówcy podkreślają, że nie chcą być postrzegani tylko przez pryzmat swojego neurotypu. Mówią otym, że jeśli wich życiu pojawiało się cierpienie, to nigdy nie wynikało ono bezpośrednio zautyzmu, araczej zbraku tolerancji dla szeroko pojętej odmienności, bo kiedy mówimy ozaburzeniu, to zamiast rozmawiać oróżnicach, automatycznie przyjmujemy perspektywę deficytów. Aprzecież norma jest względna, wdodatku kryteria diagnostyczne zmieniają się co kilka lat. Dlatego język, jakim się posługujemy, ma znaczenie.


  Dzięki temu projektowi nie tylko sama lepiej rozumiem neuroatypowość, ale też mam nadzieję choć odrobinę przyczynić się do zwiększenia świadomości na temat spektrum autyzmu. Te historie świetnie pokazują, jak ogromne znaczenie ma środowisko, wjakim dorastamy, ito, wjakim stopniu jesteśmy akceptowani, bez względu na to, jak rozwijały się nasze mózgi. Dlatego też jestem niezwykle wdzięczna wszystkim moim rozmówczyniom irozmówcom za to, że tak otwarcie opowiedzieli oswoim doświadczeniu.


  Czym jest autyzm


  Anita Wojtkiewicz


  Anita Wojtkiewicz


  Psycholożka prowadząca blog Psycholog na spektrum oraz wielka pasjonatka tematyki autyzmu. Od lat angażuje się wpomaganie dorosłym wspektrum, oferując wsparcie psychologiczne idoradztwo. Prowadzi procesy diagnostyki różnicowej wkierunku spektrum autyzmu iADHD oraz oferuje szkolenia ztego zakresu. Wpracy koncentruje się na zrozumieniu specyfiki funkcjonowania osób neuroatypowych oraz na promowaniu zdrowia psychicznego, ze szczególnym uwzględnieniem atypowego rozwoju. Jest konsultantką psychoterapii transkulturowej pozytywnej ipsychoterapeutką wtrakcie szkolenia, pracuje również ztraumą, wykorzystując metodę EMDR. Jest autorką książki Cykle– ożyciu wspektrum autyzmu izADHD, która jest zbiorem wiedzy, atakże przemyśleń na temat neuroatypowości, niepozbawionym wątków autobiograficznych. Lubi koty, dobrą kawę iwszystko, co wiąże się zjej ulubionym kierunkiem podróży– Azją. Nie lubi zbyt wczesnego wstawania iniemerytorycznych dyskusji.


  Gdybyś miała jednym zdaniem wytłumaczyć, czym jest autyzm, komuś, kto nic onim nie wie albo wie niewiele, to co byś powiedziała?


  Musisz wiedzieć, że kiedy słyszę słowo na „a”, to automatycznie włącza mi się inny stan świadomości, zzwiązku zczym moje wypowiedzi na temat autyzmu nigdy nie są krótkie (śmiech). Zresztą mam poczucie, że temat jest na tyle złożony, że po prostu nie da się onim opowiedzieć wjednym zdaniu. Bywa przedmiotem nieporozumień ifantazji, zarówno wprzestrzeni publicznej, jak iprofesjonalnej (wtym psychologów, psychiatrów, terapeutów, przestrzeń konferencji branżowych, szkoleń, badań etc.). Już same kryteria diagnostyczne są według mnie niedoskonałe iwymagają dopracowania. Zresztą nie bez powodu podręczniki diagnostyczne są regularnie aktualizowane izmieniane– tak wkońcu działa nauka. Gdybym jednak musiała wyjaśnić komuś spektrum autyzmu jednym zdaniem, to powiedziałabym, że autyzm jest rozwojem, co zresztą zawiera się wsamej jego definicji, bo jest to zaburzenie neurorozwojowe. Staramy się więc coraz częściej mówić oodmienności rozwoju, tak wkontekście uczenia społecznego, jak procesów poznawczych, szczególnie kierowania uwagi. Czasami słyszę sformułowanie „inne okablowanie mózgu”, irzeczywiście, jest to całkiem trafne określenie, co coraz częściej też potwierdzają badania. Mózg osoby wspektrum autyzmu nieco inaczej funkcjonuje, awpewnych obszarach nawet wygląda inaczej wporównaniu ztym organem osoby otypowym rozwoju. Zaobserwowano na przykład zwiększoną całkowitą objętość istoty szarej, zwłaszcza wobszarach odgrywających rolę wpoznaniu społecznym. Dotyczy to szczególnie rozpoznawania twarzy, umiejętności rozumienia stanów innych niż własne, czyli obszaru tzw. teorii umysłu, oraz obszaru rozpoznawania iinterpretowania kierunku, wktórym dana osoba patrzy[2]. Badania wykazały również pewien ciekawy problem, dotyczący połączeń dalekosiężnych między różnymi obszarami mózgu. Uosób wspektrum autyzmu ich liczba okazała się niewystarczająca do realizowania różnych procesów naraz[3]. Zkolei inne badania wykazały nadmierną liczbę połączeń lokalnych oraz szybsze identyfikowanie bodźców szczegółowych niż ogólnych. Uosób rozwijających się typowo zazwyczaj wygląda to odwrotnie, bo ogólne cechy bodźców identyfikują one szybciej od szczegółowych[4]. Kilku spośród autorów badań sugerowało nawet związek między tym uprzywilejowaniem lokalności wpostrzeganiu rzeczywistości atrudnością widentyfikacji emocji na podstawie zmian wmimice. Taki proces wymaga przecież jednoczesnej obserwacji wielu elementów, które wzależności od konfiguracji zmieniają znaczenie, oraz łączenia tego zcałą wiedzą społeczno-kulturową umożliwiającą właściwą interpretację zebranych informacji. Coraz więcej jest też doniesień oinnych funkcjach móżdżku, nie tylko tych odpowiadających za koordynację ruchową, bo przypuszcza się, że może odpowiadać również za integrację informacji zinnych części mózgu czy za automatyzację języka, anawet zachowań[5]. Zważywszy na to, że wiele badań dotyczących osób wspektrum autyzmu jest robionych często na zbyt małych próbach, czasem na zaledwie kilkunastu osobach, niecierpliwie czekam na nowe doniesienia ztego obszaru. Na pewno jednak coś jest na rzeczy. Próbowałam ten temat szerzej analizować wksiążce Cykle– ożyciu wspektrum autyzmu izADHD, ale przypuszczam, że dziś mogłabym ją napisać jeszcze raz, bo ciągle dowiadujemy się czegoś nowego. Mam zresztą wrażenie, że wciąż jesteśmy wpoczątkach rozumienia tego tematu.


  Azatem wiemy, że autyzm nie jest zaburzeniem zachowania, mimo że wkryteriach diagnostycznych widnieją praktycznie same przykłady zachowań. Jest to niespójność, która wywołuje we mnie spory dysonans, inie rozumiem, czemu nie mamy wytycznych, które oddawałyby odmienności wrozwoju. Zwłaszcza że ten naprawdę przebiega inaczej uosób autystycznych, bo jest bardziej zogniskowany wokół obiektu niż człowieka, co sprawia, że jest ściślej związany zzainteresowaniami. Świetnie pokazało to badanie, które przeprowadzono zudziałemniemowląt. Obserwowano grupę 84 dzieci od 6 do24miesiąca życia, zarówno tych zpodejrzeniem spektrum, jak itakich zoszacowanym minimalnym prawdopodobieństwem jego wystąpienia. Stwierdzono, że sześciomiesięczne dzieci, które później otrzymały diagnozę autyzmu, rzadziej patrzyły na twarz aktorki, kiedy ta była wtrakcie mówienia[6], interesowały je za to przede wszystkim przedmioty wokół niej. Azatem tę tendencję obserwujemy bardzo wcześnie. Poza tym okazuje się, że autystyczne bliźnięta wodzą wzrokiem wpodobny sposób, choć wbadaniach trajektorie ich spojrzeń sprawdzano indywidualnie, irzeczywiście skupiają się raczej na przedmiotach niż na twarzy osoby na ekranie[7]. To pokazuje, jak istotny jest komponent genetyczny.


  Aco to dla tych dzieci– apóźniej dorosłych– oznacza?


  Jeśli umysł jest bardziej skupiony na informacjach iobiektach niż na człowieku, to pojawia się odmienność wobszarze inicjowania itworzenia więzi oraz prowadzenia rozmów, zarówno wzakresie komunikacji werbalnej, jak iniewerbalnej. Co więcej, jeśli dziecko od początku bardziej interesują przedmioty, to chętniej uczy się onich niż okontaktach społecznych. Wzwiązku ztym uwielu młodych osób wspektrum wskazuje się na dysproporcję rozwoju intelektualnego iemocjonalnego czy społecznego. Aby ją zmniejszyć, dziecko musi zaciekawić się sobą iinnymi ludźmi jako obiektami zainteresowań, czyli musi ten temat badać, analizować irozumieć, bo Autyści różnią się od osób neurotypowych przede wszystkim sposobem uczenia się orzeczywistości.


  Poza tym niektórzy ludzie wspektrum autyzmu są niewerbalni[8], azatem wiemy, że rozwój mowy także może przebiegać inaczej. Pojawia się odmienność profilu sensorycznego, czyli tego, jak układ nerwowy reaguje na bodźce ze świata zewnętrznego. Takich konfiguracji profili sensorycznych może być wiele inie wiemy, dlaczego jedna osoba może mieć większą wrażliwość słuchową, ainna wzrokową lub dotykową. Oczywiście, żaden człowiek nie rozwija się wpróżni. Zawsze odbywa się to wkonkretnym środowisku, które ma na nas ogromny wpływ, icała osobowość tworzy się wrelacji do niego. Toteż oznacza, że żaden Autysta nie jest cały autystyczny inie wszystko, co sobą reprezentuje, wynika zjego neurotypu. Poza specyfiką rozwojową jesteśmy po prostu ludźmi, ze wszystkimi ludzkimi uwarunkowaniami. Tylko że oile nikomu nie trzeba tłumaczyć, że nie wszystkie osoby otypowym rozwoju są identyczne, otyle niemal zawsze staje się to tematem dyskusji, kiedy rozmawiamy odrodze rozwoju, która nie jest dominująca. Nie istnieje też coś takiego jak osobowość autystyczna. Osobowość każdego człowieka może być przede wszystkim wróżnym stopniu zintegrowana iobwarowana mechanizmami obronnymi, które chronią wrażliwe części nieodpowiednio zaopiekowane przez środowisko.


  Wprzypadku autyzmu mówimy więc orozwoju, wramach którego inaczej robimy te rzeczy, które robią wszyscy. Inaczej tworzymy więzi, inaczej się uczymy iinaczej odbieramy rzeczywistość. Podobnie jest zsensoryką, bo przecież każdy ma jakiś profil sensoryczny, bez względu na neurotyp. Dodatkowo pojawia się problem podwójnej empatii: jeśli inaczej doświadczam pewnych rzeczy izjawisk, to mimo że chcę tego samego: miłości, akceptacji, przynależności, troski czy przyjemności, może się okazać, że tego nie dostanę, bo wszyscy wokół mnie dążą do ich uzyskania wzupełnie inny sposób. Wzwiązku ztym wklasyfikacjach medycznych opisujemy te odmienności wzachowaniach jako deficyty, co niestety zakłada, że kiedy robimy rzeczy inaczej, to robimy je źle.


  Ja natomiast wolę na to patrzeć od zupełnie innej strony. Uważam, że odmienność metody związana jest po prostu zinną intuicją, jeśli chodzi ozaspokajanie uniwersalnych ludzkich potrzeb, ata zkolei wynika właśnie zodmienności rozwojowych. Szczególnie widać te różnice wuczeniu społecznym. Osoby wspektrum autyzmu uczą się świadomie, bardzo potrzebują pełnych danych, logiki isensu, bo to pozwala im tę wiedzę poukładać, również tę oludziach izjawiskach społecznych. Jeśli mózg jest monotropiczny– atak się mówi otym autystycznym– to może, zjednej strony, łatwo wyłapywać te dane, azdrugiej– mieć problem ze zrozumieniem powiązań między nimi przy jednoczesnym uwzględnieniu wielu kontekstów. Może się więc pojawić problem zsyntezą informacji. Czasami od Autysty będzie to wymagało poszukiwania logicznych powiązań między tymi wszystkimi elementami wsposób świadomy iwymuszony. Taka osoba może więc dopytywać izbierać jak najwięcej informacji, aby zapełnić luki, które nie pozwalają na stworzenie sensownych połączeń. To niestety może być postrzegane przez innych jako podważanie ich zdania, wytykanie błędów lub czepianie się.


  Nie jest jednak tak, że Autyści skupiają się tylko na obiekcie inie potrzebują relacji zinnymi ludźmi– oni po prostu tworzą relacje poprzez obiekty. Dzielenie się informacjami może być dla nich więziotwórcze, wzwiązku zczym niezrozumiałe może być dla nich to, że bywają odrzucani zpowodu skupiania się na nich. Wszyscy jesteśmy istotami społecznymi ikażdy znas potrzebuje relacji– to jest ludzkie. Najgorsza sytuacja według mnie ma miejsce, kiedy osoba wspektrum autyzmu doświadcza takiego poziomu odrzucenia, że przestaje próbować zaspokoić te potrzeby.


  Wspomniałaś, że wiele kwestii może bardzo różnie się prezentować wzależności od osoby. Jak szerokie jest to spektrum? Przecież muszą być określone objawy, które są niezbędne do postawienia diagnozy.


  To może zacznę od tego, że ja nie mówię o„objawach”, araczej ocechach, bo nasze zachowania mogą wynikać zróżnych kwestii. Nie jest przecież tak, że autyzm opętał mój mózg isprawił, że teraz muszę wszystkim opowiadać wyłącznie oautyzmie (chociaż oczywiście fajnie by było) (śmiech). Jestem osobą dorosłą imogę wybrać to, jak się zachowuję. Dlatego też nie powiem, że mam jakiś „objaw” autyzmu, tylko że mam autystyczny sposób myślenia, przetwarzania treści ipostrzegania rzeczywistości, który zachęca mnie do czegoś, co jawi się dla mnie jako intuicyjne. Weźmy za przykład ten szczególny sposób uczenia. Osoba autystyczna musi mieć wystarczającą ilość danych, ainformacje muszą mieć sens, żeby mogła je złożyć wcałość. Jeśli pojawi się wzakresie bazy danych luka, jej mózg nie będzie potrafił stworzyć pełnego obrazu. Azatem na tym poziomie można mówić o„objawach”, chociaż wolę to nazwać cechą predysponowaną przez charakterystykę mojego rozwoju. Bo to przede wszystkim ode mnie zależy, które zachowania rozwinę, aktóre będę się starała przyhamować albo przynajmniej wjakiś sposób nimi zarządzać. Osoby autystyczne, jak każdy inny człowiek, mają różne spektrum zachowań, chociaż niektóre ztych ostatnich możemy powiązać zcechami ich umysłu ściślej niż inne. Przykładowo, jeśli ktoś porządkuje swoją przestrzeń poprzez kategorie, aby się nie przestymulować, albo prowadzi monologi oswoich zainteresowaniach, ale tylko przy zaufanej osobie, to możemy dopytać, czy aby nie wynika to zwyjątkowych potrzeb jego mózgu, które są charakterystyczne rozwojowo. Wtedy jednak równie ważne jest pytanie oto, przed czym taka osoba się powstrzymuje, mimo że tego pragnie, bo czasem jest niestety tak, że ktoś chciałby tworzyć więź poprzez współdzielenie pasji, ale nie ma wswoim otoczeniu nikogo ozbliżonych fascynacjach, wzwiązku zczym tłumi tę potrzebę, aby zachować jakąkolwiek relację. Ten deficyt jednak będzie nadal odczuwalny, awięzi, które taka osoba już ma, mogą nie do końca być przez nią postrzegane jako autentyczne albo wpełni realizujące jej potrzeby. Samo patrzenie woczy lub jego brak też nie musi być objawem, bo znowu trzeba spytać opowód takich zachowań. Osoba otypowym rozwoju może mieć ztym trudność zpowodu nieśmiałości lub lęku przed oceną, zaś autystyczna, która wydaje się mieć dobry kontakt wzrokowy, mogła się tego nauczyć imoże to robić, nawet jeśli trudno jej się przez to skupić natym, co chce przekazać. Gdybyśmy analizowali takie zachowanie wyłącznie na poziomie objawu, umknęłaby nam cała dynamika, która się pod nim kryje, imoglibyśmy tej pierwszej osobie przypisać więcej cech autystycznych niż drugiej, nawet jeśli jest dokładnie na odwrót. Niezapominajmy też, że osobom niewerbalnym brakuje najważniejszego narzędzia, czyli języka, przez co poruszają się one trochę po omacku. Trudniej wtedy ouczenie, szczególnie społeczne, które wymaga pozyskania danych, co przecież wdużej mierze dzieje się za pomocą mowy. To sprawia, że osoby te żyją wwiększym wewnętrznym chaosie, anam może się wtedy wydawać, że ktoś taki ma „ciężki” autyzm. Prawda jest jednak taka, że im po prostu brakuje odpowiednich narzędzi do przetwarzania informacji. Dla mnie jest to wręcz niewyobrażalny stan rzeczy, bo ja bez swojej analizy zachowań społecznych zupełnie nie potrafiłabym się wtym świecie odnaleźć.


  Azatem to, co musi się pojawić, żeby można było postawić diagnozę, to pewna specyfika wprocesach poznawczych. Ja sama oczywiście zawsze dokładnie sprawdzam, czy dana osoba spełnia kryteria diagnostyczne, ale to według mnie stanowczo za mało. Potrzebuję dodatkowo zebrać duży materiał dotyczący tego, jak dana osoba przyswaja informacje, jak kieruje uwagą i, przede wszystkim, jak się uczy społecznie. I, rzecz jasna, muszę wiedzieć ojej zachowaniach, znaciskiem na pytanie oto, dlaczego robi to, co robi.


  Aco ztak zwanymi specjalnymi zainteresowaniami?


  Te pasje są niezwykle ważne dla rozwoju osób autystycznych, bo stanowią jego oś. Są wręcz niezbędne dla zachowania zdrowia psychicznego: przynoszą zarówno odpoczynek, jak inagrodę dla mózgu, jednocześnie dając poczucie sensu życia iradości istnienia. Mogą też tworzyć poczucie więzi zdrugą osobą. Niestety, bywają wyśmiewane iminimalizowane. Znam też przypadki rodziców, którzy bali się głębokości zainteresowań swoich dzieci, przez co zabraniali im zajmowania się tymi pasjami. Niektórzy nazywają to głębokie ukierunkowanie na obiekty obsesją, co oczywiście nie jest zgodne zprawdą, bo obsesje pojawiają się wzaburzeniu obsesyjno-kompulsyjnym jako natrętne iniechciane myśli, powodujące cierpienie. Zainteresowania Autysty są natomiast zwykle chciane, naturalne iwywołują radość, amówiąc onich jako obsesjach, medykalizujemy je idewaluujemy, co może wywoływać ogromne poczucie wstydu uosoby, która je przejawia, co niejednokrotnie przyczynia się do jej cierpienia wsposób wtórny iprób bronienia się przed czymś ważnym dla jej rozwoju. To może dodatkowo uniemożliwiać Autyście przekucie pasji wzawód, aja nie mam pojęcia, kim bym teraz była, gdyby kiedyś zabroniono mi się interesować psychologią; na pewno nie kimś zdrowym.


  Wspomniałaś ouczeniu społecznym. Dlaczego jest ono takie ważne iczemu ten obszar może być dla osoby wspektrum autyzmu trudniejszy?


  Jest tak, bo wymaga ono świadomego poznania bardzo wielu kontekstów iobszarów. Osoba wspektrum autyzmu ma problem zuczeniem nieświadomym, intuicyjnym iwiększość informacji musi przetworzyć intelektualnie, ale żeby móc to zrobić, musi pozyskać mnóstwo danych. Ja sama nauczyłam się na wszelki wypadek pytać absolutnie owszystko. Niestety zauważam, że nawet to może być postrzegane jako dziwne, co stawia mnie wtrudnej sytuacji, wktórej nie mam informacji, nie wiem, gdzie ich szukać, nie mogę oto pytać, ana końcu dostaję ochrzan, bo czegoś nie wiedziałam. Poza tym dla wielu osób wspektrum przebywanie wgrupach potrafi być wyjątkowo trudne imoże być tak, że początkowo nie mają pojęcia, jak się zachować– ja mam ztym spory problem. Wtakich sytuacjach zawsze staram się przeanalizować, co wiem oposzczególnych osobach, apoprzez obserwację pozyskuję nowe dane. Są to jednak różne dane oróżnych osobach iich suma nie jest równa jej pojedynczym częściom. Jeśli więc chcę wiedzieć, jak mam się zachować względem całej grupy, to muszę wyczuć,jaką kulturę tworzy ijakie zachowania będą OK, ajakie nie. Jest mi znacznie łatwiej, kiedy mam wniej kogoś bliskiego, tak zwaną kotwicę. Kiedy jednak widzę utakiej osoby przygnębienie, to muszę dociec, czy to, co mogło wpłynąć na jej nastrój, wydarzyło się teraz, czy wcześniej, iczy dotyczy to naszej relacji, bo przecież może chodzi ocoś, co powiedziałam. Najłatwiej jest oczywiście, kiedy grupa jest mi znana, bo wtedy pracę domową mam już odrobioną imogę jechać na sprawdzonych skryptach ischematach. Może dlatego Autyści często mówią, że świetnie się odnajdują wswoich paczkach długoletnich przyjaciół, aproblem pojawia się dopiero wtedy, kiedy są zmuszeni dołączyć do nowych, bo cała „zabawa” zaczyna się wtedy od początku.


  Azatem, podsumowując wątek diagnostyczny: ważne jest zauważenie pewnej tendencji, jakiegoś dominującego stylu iodmienności wuczeniu się, tworzeniu więzi iintuicji społecznej, bo oczywiście trudno mówić oautyzmie bez odmienności, jeśli chodzi okomunikację itworzenie relacji.


  Użyłaś wcześniej określenia „ciężki autyzm”. Wiele osób nadal używa rozróżnienia na autyzm wysoko- iniskofunkcjonujący, choć większość samorzeczników postuluje onieużywanie takich określeń. Może wyjaśnisz dlaczego?


  Kiedy słyszę, gdy ktoś używa określeń takich jak właśnie autyzm „wysokofunkcjonujący” czy „kobiecy”, to mam wrażenie, że mówi, iż człowiek jest tylko swoim autyzmem– nie ma osobowości ani indywidualnej specyfiki. To tak jakbym powiedziała, że osoba wspektrum autyzmu ze strukturą osobowości narcystycznej to„narcystyczny autyzm”, czyli nie, że to człowiek ma narcystyczną strukturę osobowości, tylko jego autyzm. Ale ja nie jestem autyzmem. Oczywiście jest on istotnym elementem wpływającym na to, kim jestem, bo określa moją podstawową ścieżkę rozwojową, ale poza nim mogę mieć przecież jeszcze różne cechy indywidualne. Mam osobowość, która może być wysoko, średnio lub nisko zintegrowana, mogę mieć traumę więzi, bezpieczny styl przywiązania itak dalej. Człowiek jest mozaiką– takim bytem, wktórym wiele elementów ma znaczenie iwpływa na siebie nawzajem. Wdodatku ogromną wagę ma też środowisko. Wyobraźmy sobie osobę wspektrum, która ma szalonego farta ina każdym kroku spotyka ludzi tworzących więzi podobnie do niej, dzięki czemu nie ma problemów wkomunikacji itym samym nie doświadcza poczucia izolacji. Przecież pomimo braku tych problemów jej rozwój nadal jest autystyczny. Takie mylenie kwestii wtórnych zaspektem rozwojowym iwrzucanie absolutnie wszystkiego do tego drugiego worka sprowadza człowieka do jednego wymiaru izawsze jest błędem.


  Osoby, októrych mówi się: „niskofunkcjonujący”, często nie mają odpowiednich narzędzi do radzenia sobie zrzeczywistością, która dla wielu znas jest przytłaczająca. Sama umiejętność komunikacji inazywania rzeczywistości jest ogromnie istotna, wręcz niemożliwa do zastąpienia. Nazywanie emocji iprzeżyć uspokaja mózg, aniestety osoby niewerbalne nie mogą się wten sposób ukoić, kiedy tego potrzebują. To oznacza, że nasze umysły mogą być podobne, ale przy braku jakichkolwiek narzędzi do zarządzania nimi ido zaspokojenia wielu potrzeb może być szalenie trudno ozdrowe funkcjonowanie.


  No itrzeba pamiętać okolejnym kawałku: funkcjonowaniewspektrum autyzmu nie jest czymś stałym. To, że ktoś dzisiaj świetnie sobie radzi, nie oznacza, że jutro również tak będzie. Wiele rzeczy musimy obrabiać intelektualnie, ato wymaga mnóstwa zasobów ikiedy jest ich mniej, to trudniej jest nam się odnaleźć. Mózg przechodzi wtedy na automatycznego pilota, czyli idzie za swoją intuicją. Dlatego też osoby mające większe obciążenia wydają się „bardziej autystyczne”– więcej stimują[9], żeby wyregulować przeciążony układ nerwowy, bardziej skupiają się na zainteresowaniach igorzej funkcjonują społecznie. Aby dobrze sobie radzić na co dzień, musimy być wypoczęci izdrowi. Poza tym szufladkowanie kogoś przez umieszczanie wkategorii „niskiej” lub „wysokiej” wypacza to, jak osoby wspektrum postrzegają same siebie. Osoba będąca „wysoko” może nie rozumieć jak kruchy to stan iprzez to zaniedbać wiele obszarów, ata będąca „nisko” popaść wrezygnację.


  Wspomniałaś, że część osób wspektrum jest niewerbalna. Jak duży to odsetek?


  Liczba osób niewerbalnych wspektrum autyzmu może się różnić wzależności od wielu czynników, takich jak chociażby wiek, więc trudno to oszacować, szczególnie udzieci. Niektóre źródła wskazują, że między 25 a30procent dzieciaków wspektrum może mieć problemy zrozwinięciem mowy. Nie dotarłam jednak do żadnych danych na temat dorosłych, co niestety nie jest zaskoczeniem, gdyż większość badań nadal prowadzona jest na małoletnich.


  Aczy są dane, które pokazywałyby, czy więcej chłopców, czy dziewczynek autystycznych ma dodatkowo niepełnosprawność intelektualną?


  Badania pokazują, że niepełnosprawność intelektualna częściej występuje udziewczyn. Na przykład badanie opublikowane w„Morbidity and Mortality Weekly Report” wykazało, że 42,1procent autystycznych dziewcząt zostało zaklasyfikowanych wten sposób, wporównaniu z36,9procent chłopców. Przy czym trzeba pamiętać otym, że dziewczynki wspektrum izdodatkową niepełnosprawnością intelektualną są zazwyczaj diagnozowane szybciej niż te, które nie mają problemów wtym zakresie. Dzieje się tak, ponieważ ich trudności, takie jak opóźnienia wrozwoju mowy czy problemy znauką ifunkcjonowaniem społecznym, są bardziej widoczne. Zkolei udziewczynek wnormie intelektualnej częściej dochodzi do rozwoju maskowania, co jest związane znarzuconym przez społeczeństwo przymusem posiadania przez kobiety większego spektrum umiejętności społecznych. Dlatego mam do tych badań duży dystans. Najpierw lepiej diagnozujmy kobiety idziewczynki wspektrum autyzmu, apotem oceniajmy poziom niepełnosprawności wtej grupie, nie odwrotnie.


  Wypytuję oto, bo mam wrażenie, że bardzo duża część społeczeństwa nadal kojarzy autyzm właśnie zniepełnosprawnością intelektualną iniewerbalnym chłopcem, który wdodatku bywa dość agresywny lub wykazuje zachowania autoagresywne. Jak myślisz, dlaczego tak jest?


  Nie wiem, czy wiesz, jak kiedyś badano autyzm? Otóż zebrano kilkoro dzieci, podobnych do siebie pod kątem zaobserwowanych trudności (subiektywnych opinii opiekunów), które zauważali unich opiekunowie iopisano ich zachowania. Oczywiście nie było mowy odiagnozie różnicowej isprawdzeniu, co zczego może wynikać. Po prostu opisano te dzieci istwierdzono: „To jest autyzm”. Nieco później, kiedy badacze potrzebowali większej próby do kolejnego badania, po prostu szukali osób podobnych do opisu powstałego na podstawie tej skromnej początkowej grupki. To na pewno zdeterminowało sposób, wjaki do dziś postrzegamy autyzm. Trzeba też mieć na uwadze, że bazujemy na kryteriach, które niewiele się od tamtej pory zmieniły, mimo że powstały wsposób metodologicznie niepoprawny. Aże te wytyczne są uaktualniane bardzo powoli, to pewnie jeszcze trochę potrwa, zanim zaczną lepiej odzwierciedlać rzeczywistość izanim ta wiedza przeniknie do przestrzeni publicznej. Bardzo zachęcam, jeśli chodzi oten temat, do przeczytania książki Według innego klucza[10], która świetnie pokazuje, na jak niedoskonałych danych wciąż bazujemy.


  Zwłaszcza że jedna zkluczowych teorii wyjaśniających sposób myślenia osób autystycznych powstała dopiero wlatach dziewięćdziesiątych. Jest to koncepcja monotropizmu, która mówi ostrategii poznawczej, wktórej upatruje się podstawy funkcjonowania poznawczego wspektrum autyzmu. Umysł monotropiczny to taki, który wdowolnym momencie skupia swoją uwagę na niewielkiej liczbie obszarów imoże pomijać rzeczy poza tym wąskim polem uwagowym. Według niej Autyści mogą mieć tendencję do koncentrowania się na wycinku całości wraz ztrudnością zdostrzeżeniem reszty „obrazka”. Monotropizm odpowiada również za stan flow, wktórym osoba zatraca się właśnie wswoim konkretnym zainteresowaniu. Później, bo w2013roku, Temple Grandin napisała wspaniałą książkę Mózg autystyczny[11], wktórej skupiła się na biologii stojącej za autystycznymi uwarunkowaniami, anie, jak większość badaczy przed nią, na warstwie behawioralnej, która jest dość powierzchowna. Zawarta wtej publikacji wiedza jest więc stosunkowo świeża.


  Ponadto opisany przez ciebie sposób myślenia oautyzmie może wynikać zfaktu, że u38procent osób wspektrum rzeczywiście występuje dodatkowo niepełnosprawność intelektualna. Dzieje się to znacznie częściej niż wpopulacji ogólnej, wktórej ten odsetek wynosi zaledwie 1−3procent. Co zresztą ciekawe, wspektrum autyzmu najmniej jest osób wnormie intelektualnej, bo badania pokazują, że 40procent to ludzie zinteligencją powyżej średniej[12].


  Myślę jednak otym, co powiedziałaś oosobach niewerbalnych iagresji. Jeśli narzędziem do zrozumienia świata ibudowania więzi oraz poczucia bezpieczeństwa, szczególnie wneurotypowym społeczeństwie, jest poziom intelektualny, sprawność poznawcza, wtym umiejętność łączenia kropek, to jeśli ktoś tego nie ma, bo nie ma odpowiednich narzędzi, takich jak język, to intuicyjne dla mnie jest, że może się uniego pojawić agresja lub autoagresja, wynikająca zfrustracji ilęku. Takie osoby nie są wstanie wszystkiego zrozumieć, wdodatku same nie są rozumiane przez otoczenie, co może wywoływać ogromny poziom izolacji iprzerażenia. Wkońcu wszyscy potrzebujemy innych ludzi, aniemożność połączenia się znimi będzie powodować złość iniezgodę na taki stan rzeczy.


  Co poza niepełnosprawnością intelektualną czy niewerbalnością wiemy ozaburzeniach lub chorobach współwystępujących ze spektrum autyzmu?


  Jest całe mnóstwo takich zaburzeń ichorób, nie tylko wobszarze zdrowia psychicznego, abadania wtym zakresie dają dość niepokojący obraz. Autyści, wporównaniu zresztą populacji, mają znacznie wyższy odsetek zaburzeń psychicznych. Okazuje się, że od 70 do 95procent dzieci imłodzieży wspektrum autyzmu ma przynajmniej jedno współwystępujące zaburzenie[13]. Wprzypadku dorosłych ten wskaźnik waha się od73do81procent[14]. Wbadaniu przeprowadzonym na 117osobach wspektrum autyzmu aż 62procent spełniało kryteria przynajmniej jednego zaburzenia osobowości, między innymi anankastycznego, unikającego ischizoidalnego[15]. Wiemy też, że Autyści mają wyższy odsetek zaburzeń stresu pourazowego (PTSD) wporównaniu zpopulacją ogólną. Wjednym zbadań przeprowadzonych w2021roku na 38osobach wspektrum 44procent znich spełniało kryteria PTSD[16]. No inie zapominajmy owspółwystępowalności spektrum zADHD: badania wskazują, że dotyczy to około 50−70procent osób autystycznych[17]. Na pewno często obserwujemy też zaburzenia lękowe idepresyjne, które wogromnej mierze wynikają zwysokiego poziomu stresu mniejszościowego lub doświadczania przemocy ze względu na inność. Tak naprawdę rzadko spotykam Autystów, którzy nie doświadczyliby wjakimś momencie swego życia wyśmiewania, marginalizowania czy jakiejś innej formy wykluczenia. Ajeśli dodatkowo wdomu nie ma odpowiedniego wsparcia, budowania poczucia wartości, tożsamości isamostanowienia, to stąd już prosta droga do zaburzeń wtórnych, takich jak zespół lęku uogólnionego lub fobia społeczna, których objawy zresztą bywają mylone zautyzmem.


  Dlatego tak istotne jest zrozumienie, że każdy człowiek jest mozaiką, która może być bardzo złożona, ikażdy wybór zachowania jest podyktowany całym sprzężeniem warstwy intra- iinterpsychicznej. Bo jeśli mamy osobę autystyczną, która prezentuje obraz osobowości zależnej, ado tego ma silny lęk społeczny iPTSD, to może osobie myśleć bardzo negatywnie, mieć dużo lęku ifantazji związanych zinnymi ludźmi, awsytuacjach społecznych być kompletnie odcięta od zasobów poznawczych. Nie będzie nawet wstanie pomyśleć, jakie zachowanie uruchomić wdanej sytuacji, bo ze stresu będzie miała wgłowie kompletną pustkę. Nie będzie się wtedy odzywać, ado tego będzie wykazywać ogromną potrzebę bycia zaopiekowaną, charakterystyczną dla osobowości zależnej, wzwiązku zczym może się na wszystko zgadzać. Wtakim wypadku trudno będzie nawet powiedzieć, czy ijaką intuicją społeczną ktoś taki się wykazuje, aco za tym idzie, ciężko będzie stwierdzić, czy wogóle jest wspektrum, bo tak dużo rzeczy będzie się na to nakładać. Wtedy wymagany będzie bardzo długi proces diagnostyki różnicowej.


  Sporo mówisz owięziach, relacjach iumiejętnościach społecznych. Czy różnice wtym zakresie zawsze są zauważalne uosób wspektrum?


  Tak. Oczywiście trzeba wziąć pod uwagę, że jest nam, osobom autystycznym, łatwiej, kiedy mamy wystarczającą liczbę wzorców reagowania ischematów postępowania, gdy pewne sytuacje przećwiczyliśmy, mamy wiedzę oczłowieku oraz swoje odruchowe, sprawdzone reakcje, które już działają jak automatyzmy. Kiedy jednak postawisz nas wsytuacji nowej, zupełnie dla nas nieszablonowej, to możemy być zagubieni, bo nie będziemy mieć kompletnych danych. Możemy wtedy podjąć próbę uruchomienia jakichś znanych nam mechanizmów, ale jest ryzyko, że ich zastosowanie będzie nietrafione. Przypomniała mi się wzwiązku ztym pewna sytuacja. Wczasie pandemii stwierdziłam, że skoro wszyscy tak samotnie siedzimy, aja znam wiele osób wspektrum autyzmu, to zorganizuję nam spotkanie na Zoomie, żeby się trochę uspołecznić, bo przecież wszyscy potrzebujemy kontaktu zinnymi ludźmi. Ico się okazało? Otóż zaczęłam to spotkanie prowadzić jak warsztaty, bo uruchomił się we mnie ten jedyny znany moduł spotkań online. To było totalnie nieświadome! Mój umysł po prostu nie stworzył jeszcze nowej roli na potrzeby tego wydarzenia, bo było to dla niego za trudne. Automatycznie weszłam więc wrolę, która była mi dobrze znana. Stałam się psychologiem wywołującym do odpowiedzi osoby ipytającym, jak się teraz czują, przy czym sama nie zagłębiałam się wswoje przeżycia. To samo dzieje się, kiedy po całym dniu prowadzenia konsultacji zpacjentami mam spotkanie prywatne, również odbywające się online– zaczynam je wtedy dokładnie tymi samymi słowami co konsultacje, które brzmią „widać, słychać, wszystko działa?”. Już nawet moi niektórzy klienci się ztego śmieją.


  Te przykłady pięknie pokazują, jak nasze umysły tworzą scripting[18]. To trochę tak, jakbym miała wgłowie fiszki, zktórych korzystam wodpowiednich sytuacjach. Zzewnątrz może to wyglądać jak brak autentyczności, co jest oczywiście nieprawdą, choć rzeczywiście może być wtym pewna sztywność, bo dla umysłu tworzenie nowej wypowiedzi wiąże się zpobraniem większej ilości zasobów, co bywa męczące. Dla mózgu osoby wspektrum wymuszenie nowych połączeń, procesowanie danych iich analizowanie wiąże się zdużym kosztem, więc korzystanie zgotowych skryptów wydaje się logiczne. Pamiętam, jak moje siostry cioteczne mówiły, że kiedy zaczęłam studia, to gadałam, jakbym czytała zksiążki psychologicznej. Nie był to jednak celowy zabieg, bo wcale nie chciałam się wymądrzać– po prostu łatwiej było mi mówić oczymś wjęzyku, wktórym się tego nauczyłam. Wogóle zdarza mi się słyszeć, że mówię takim profesjonalnym językiem albo wdrugą stronę, zbyt potocznym– aja zwyczajnie mówię takim, jaki jest dla mnie akurat dostępny. Inaczej mogę mieć czasami zupełną pustkę wgłowie.


  Wiemy, że autystyczne dziewczynki ikobiety wnormie intelektualnej są diagnozowane znacznie później niż mężczyźni, między innymi dlatego, że silniej maskują swoje autystyczne cechy. Stawia się im także zupełnie inne wymagania isocjalizuje do innej roli społecznej. Uciebie było podobnie, bo otrzymałaś rozpoznanie już wdorosłości. Jak wtakim razie wyglądało twoje doświadczenie właśnie wkontekście wspomnianych oczekiwań względem ciebie jako kobiety?


  Wmoim rodzinnym domu kładziono bardzo duży nacisk na to, żebym była troskliwa iopiekuńcza. Mój ojciec zawsze miał dość konserwatywne podejście do tych kwestii ioczekiwał tego szczególnie od kobiet, kiedy więc, na przykład, był chory, aja niezapytałam go, jak się czuje, to potrafił się na mnie śmiertelnie obrazić. Czasem fantazjowałam otym, jak łatwiej by mi było, gdybym była chłopcem. Jestem raczej dość wycofana iintrowertyczna, chociaż moje ADHD to pięknie maskuje. Od zawsze lubiłam być wswoim świecie itakie zmuszanie mnie do pewnej roli iekspozycji społecznej wiązało się zogromną presją. Potrafię być opiekuńcza, ale tylko wtedy, kiedy czuję się bardzo bezpiecznie wdanym środowisku. Niestety, wmoim domu rodzinnym wielokrotnie tego nie czułam. Ta sytuacja oczywiście wywołała we mnie przekonanie, że coś jest ze mną nie tak ibyć może jako chłopiec byłabym po prostu postrzegana jako indywidualista, samotnik iwolny strzelec. Naprawdę zazdrościłam chłopcom inadal nie rozumiem, dlaczego to kobieta ma być opiekuńcza, amężczyzna już nie. Dlaczego troska mawogóle mieć płeć? Znam wielu troskliwych mężczyzn, sama zresztą uznaję opiekuńczość za bardzo atrakcyjną męską cechę.


  Co więcej, moja ekspresja płci nie do końca wpisywała się wkulturowe ramy, szczególnie wokresie studiów. Mimo żedbałam owygląd iczułam się kobieco, często słyszałam, żebywam zbyt męska. Wszystko dlatego, że byłam bezpośrednia, głośnaistanowcza, bo rzeczywiście bardzo wtedy trzymałam gardę ipilnowałam swoich granic. To był taki etap, wktórym wyszłam zdość trudnego domu ichciałam wkońcu samostanowić; żeby nikt mi nie mówił, że mam się okogoś troszczyć, zapominając osobie iswoich potrzebach, które zawsze wydawały mi się mniej ważne od potrzeb moich opiekunów.


  Mam wrażenie, że ludzie często myślą oosobach autystycznych jako tych, które cierpią. Ajak jest naprawdę? Czy powiedziałabyś osobie, że cierpisz na autyzm?


  Kurczę, no, ale przecież to, że bardziej interesują mnie obiekty niż osoby, nie sprawia jeszcze, że mózg mnie boli (śmiech). Jeśli mam głęboką pasję imnóstwo na ten temat czytam, to jeszcze nie oznacza, że cierpię– wręcz przeciwnie, przeżywam wtedy wiele radości. Tylko że ja akurat mam wokół siebie wspaniałych ludzi: przyjaciół icudownego męża, którego rodzina jest bardzo nieszablonowa iniezwykle akceptująca. Nie mam więc poczucia, że jest mi ztym kawałkiem społecznym trudno, przynajmniej wtym środowisku. Ale myślę, że gdybym żyła wnieco innym świecie, gdybym była niewerbalna wmojej własnej rodzinie, która była ijest bardzo trudna, topewnie bym cierpiała, bo nie miałabym poczucia, że jestem rozumiana iakceptowana. Jestem też przekonana, żeto, jakie mam zainteresowania ijak wiele zjawisk rozumiem, wpewnym sensie mnie uratowało, bo zawsze potrafiłam sobie wiele rzeczy wytłumaczyć, nawet jako dziecko. Moja matka wspomina, że po różnych trudnych doświadczeniach, kiedy ona była wzłym stanie, to ja jej tłumaczyłam, co się wokół niej działo. Oczywiście dziś wiem, że jest to parentyfikacja, czyli wchodzenie dziecka wrolę rodzica wdysfunkcyjnej rodzinie, ale dzięki temu, że musiałam jej to tłumaczyć, sama potrafiłam się lepiej odnaleźć wtym chaosie. Gdybym więc na przykład była niewerbalna, to widziałabym tylko, że dzieją się różne dziwne rzeczy, których nie rozumiem: że czasem ludzie krzyczą ija nie wiem dlaczego, ainnym razem zupełnie ze sobą nie rozmawiają iwdomu panuje grobowa cisza. Nie jestem wstanie sobie wyobrazić, jak trudno jest, kiedy nie możemy się dowiedzieć, co się dzieje, inie potrafimy powiedzieć, czego potrzebujemy. Jednak to cierpienie jest bardzo często wtórne inie wynika zsamego autyzmu.


  Pamiętam zresztą, że sama bardzo cierpiałam jako dziecko czy nastolatka wgrupach rówieśniczych. Czułam się wyobcowana, bo rozmawiałam ozupełnie innych rzeczach niż moje koleżanki, inie rozumiałam, wco się bawią inne dzieci, więc nie wiedziałam, jak mam się zachować, jak znimi rozmawiać ijak stawiać granice. Nie było jednak tak, że moje ciało drgało iodczuwało ból na widok rówieśników. Moje cierpienie było wynikiem tego, że chciałam przynależeć, chciałam być akceptowana ilubiana, ale nie byłam wstanie tego osiągnąć, czułam się bezradna.


  Odorastaniu sporo piszesz wswojej książce. Oczywiście przewija się tam wątek, którego nie da się pominąć wrozmowach zAutystami, bo każda osoba, zktórą do tej pory rozmawiałam, mówi: „Zawsze czułam się inna”. Zdarzyło mi się nawet usłyszeć określenia wstylu: „Myślałam, że jestem kosmitką, że jestem zinnej planety”. Mam wrażenie, że to poczucie inności jest często na tyle silne, iż stanowi oś całego doświadczenia dorastania.


  Ja pójdę dalej ipowiem ci, że czułam się jak gorszy człowiek, jak śmieć. Słuchałam mocniejszej muzyki, wzwiązku zczym padały wmoją stronę określenia wstylu „brudas”, jak możesz więc sobie wyobrazić, dorastanie było dla mnie traumatycznym doświadczeniem. Na szczęście nie było tak zawsze iwszędzie– przynależałam do grupy dzieciaków na podwórku umojej babci, miałam też kuzynki, które wpewnym momencie się mną opiekowały ibyły moimi „przewodniczkami”. Niestety jednak podstawówka, gimnazjum to był absolutny koszmar, który musiałam później bardzo długo przerabiać na terapiach. Między innymi te doświadczenia spowodowały, że wkońcu zaczęłam zmagać się zCPTSD[19], które wiązało się zogromnym cierpieniem, bo skutkowało jeszcze większymi trudnościami wpóźniejszych relacjach. Byłam tak zablokowana, że nie potrafiłam wchodzić wgrupy rówieśnicze. Na szczęście wrelacjach jeden na jeden jeszcze jakoś sobie radziłam od zawsze, chociaż to też miejscami wymykało się mojemu zrozumieniu. Wpodstawówce bywało, że osoba zklasy, zktórą się kumplowałam, po powrocie zwakacji nagle stawała się moim nowym prześladowcą. Otakich potencjalnie traumatycznych doświadczeniach słyszę bardzo często od innych osób autystycznych. Ichoć na szczęście nie każdy Autysta cierpi na CPTSD, to jednak skala tego zjawiska jest ogromna.


  Domyślam się wtakim razie, że przemoc rówieśnicza jest jednym znajczęstszych doświadczeń udzieci inastolatków wspektrum?


  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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